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Się a r ty k u ł  o dziele o T u r c y i  przez Pana 
Mikoszę po Po lsku napisanem, pod ty tu ­
łem ; O bserw acyepo lityczne  Państwa Tu­
reckiego y r z ą d u , religii, s i ł  iego , oby cza- 
iów i  narodów , p o d  ternie zy iącym  p a n o ­
waniem etc. przez Pana Mikoszę,  w W a r ­
szawie in 8vo 17S7 r. A u to r  tego ar ty ­
k u ł u  tak mówi  o tem dziele.

Ciekawy nasamprzód wiedzieć.kto b y ł  
autor ,  chciałem się przekonać,  o ile m o-  
£na polegać na  iego zdaniu i świadectwie 
W rzeczach, których nieznamy zkądinąd , 
ale to co przeczytałem na początkuidzieła 
uspokoiło  moię troskliwość. Po de d y k a -  
cyi do  Króla Stanisława A u g u s t a ,  w te 
słowa rzecz swoię zaczyna Mikosza:  »j.
K. Mość P.  N .  M . ,  chcąc aby osoby u -  
t rzymywane w K o n s tan ty n o p o lu ,  d o u ­
czenia się ięzyka Tureckiego,  mogły  być 
z  czasem zdatnieyszemi ku us łudze rze- 
Czypospolite'y, za t łóm a czó w; przeznaczyć 
tonie raczył  ł askę ,  abym t a m ,  w czasie 
toieszkania moiego, maiąć nad niemi  do- 
&ór, tak w ięzyku  Po lsk im ,  iako teź i w  
Sswycżaiach n a r o d o w y ch ,  na ten koniec 
Uczynił  ich wiadomemi, oraz abym P a ń ­
s twa Tureckiego ile m ożno ści ,  Według 
podanych  mi inst rukcyi  poli tyczne opisy- 
Vvał układy.  Przyiąłern na siebie cbę t -  
ttte ten obowiązek i dnia 18 Maia 1 7 8 2 r .

Wy iechałem z Warszawy.» etc. Dzieli swe 
dzieło na dwie części; w pierwszey po­
święca ieden rozdzia ł  krótkiemu opisowi 
swoiey podróży do granie Tureck ich Od-  
by tey  przez Polskę a/, do S t a m b u łu ;  raó- 
wi o Kamieńcu P o d o ls k im ,  o Ż wańcu,  
Chocimie etc.,  o mieście Konstantynopo­
lu,  o rządzie,  polieyi,  skarbie, dochodach 
p a ń s tw a ; o us tan ow ionym  sposobie do 
załatwienia interessów zagranicznych;  o 
sile zbroyney obszernip, rzut  oka  nad z ie ­
je Państwa O t lom ansk iego , o prowincy- 
ach i kraiach to pańs tw o składających.  —  
W drugićy części mówi  o dworze  Cesar­
sk im ,  o osobie Padi-Szaćba ’ czyli Su ł ta ­
n a ,  o iego ha rem ie ,  o po tomstw ie ,  e u ­
nuchach i różnych urzędnikach , o We­
zyrze Wielkim. Cały rozdział  poświęca 
obrazowi  religii moharnmedańskiey.  Da­
ley mówi o handlu ,  zastanawia się, w ia- 
k imby mógł  być stanie handel polski z 
kraiami Tureckiemi; mówi  o tamteyszych 
s zk o łach ,  n a u k a c h ,  sz tukach ,  przemy­
ś le,  rękodziełach.  Dnie opisy ceremoni i  
iakieh używają  Turc y  przyymuiąc  ob­
cych am bas sadoro w ; cały rozdzia ł  p o ­
święca wuadomości o Grekach,  drugi o 
Ormianach czyli Arm eńczykach ,  t rzecio 
Żydach.  Nakoniec  zamyka dzie ło  ogól- 
nemi  filozoficznemi uwagami o cz łowieku 
mora lnym i o edukacyi kraiowey.

T o  dzieło zawszę b y ł o  i iest uważane



J iko iednó z naylepszyćh w tym  rodzaiu •
fl ic zo n y  Sękowski ,  nie skory do chwale­
n i a  wszystkiego co w Europ ie  o Turcyi  
p i s a n o ,  ten sam ,  k tó ryńednem u z nay-  
pierwszvch oryental is tów P.  I I n u m ero w i  
■dowodzi z u p e łn ą  ,nie wiadomość rzeczy 
ktorey się poświęca i przez którą u Niem ­
ców na sławę zarobi ł ;  ten sam Sękowski ,  
e o n i e  kwapi się z cii waleniem Polaków ,
.oddaie sprawiedl iwość dzićłu  Mikoszy^----
Uczony także ;au to r  s łownika  Polskiego 
■Uinde, tyle szacował  to dzie ło ,  ze ie 
pr zet łumaczył  z Polskiego na igzyk Nie- 
•łjiiecki i druk iem ogłosi ł.

.W kra iu  takim,  gdzie cała budowa p o ­
l i ty czn a i moralna , stoi na fanatyzmie . 
despotyzmie  i zarazem na wielu p ięknych 
i  mądrych zasadach moralności;  tam, gdzie 
przez zagrodzenie dragi  do ulepszeń s t a­
n u  społecznego wiodących.,  niektóre spó- 

JS’eoztie cnoty na wyższym są bez porówna-* 
jn i a  stopniu  niż w E u ro p i e ,  za to inne 
,glównieyśze ., Ważnieysze i fundamen ta l— 
yiieysze , nie maią przystępu cło serca Ma- 
fp ho m etan in a ,  t a k ,  iak wyobrażenia 
jio.we, pracami wieków n a b y t e ,  przystę­
pni .do iego, um ys łu  mieć nie mogą; kra.y 
rłiió.wię taki, czyli kto przed rok iem ,  czy 
-przed s tu l a ty  opisuie, wszystko i e s t p r a -  
*vig j edno dla czytelnika,; bo zmiany są 
-rzadkie w Państwie  gdzie wszelka prawie 
iio.wośćiest  zbrodnią.  Z tą d wnosiłbym,  że 
wzoowione dzieło M i k o s z y , , teraz w ró- 
/svue'yby .b.ył-o cenie iak wyroku 17.8?, kie- 
<dy ie autor  ogłosił .  Z by t  małe zmiany 
izaszłe w Turcyi  od czasu kiedy ią zwie­
d z i ł  Mikosza,, wkłada łyby na wydawcę 
powtó rn ey edycyi dzieła iego, obowiązek 
dodania przy końcu objaśnień potrae- 
f i n y c h ,  bez zamienienia atoli t es tu .  » 

Umieszczamy niektóre z tego dzieła
■fwyiątki,
JMałkeństwa, zabawy., święta , pogrzeby f  i 

obyczaie Turków. 
jMachomet nie tylko za bron i ł  bezżenmo-
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ś c i, a 1 e n a \y e l ż a d n e' y t e m p er  a m e u t o w f 1 u ds- 
k iem u nie zakładając tajmy, us tanowił  ł a ­
twe dołączenia  sic z, płcią prze,z m a łżeń ­
stwo sposoby. —  Śluby małżeńskie nie 

(W mięszano między obrządek d u ch o w n y  .i 
ceremonie ;  slub u T u rk ó w  nie ipst no 
i n n e g o ,  iak ko n t rak t  świecki między 
dwoma osobami  podpisem każdego i dwóch 
świądków stwierdzony.; ten iednak k o n ­
t rak t  tak iest czczony od l u d u ,  iak g d y ­
by b y ł  czynnością w meczecie zaszłą.We­
d łu g  M u zu łm an ó w  węzeł  małżeński  iest 
rozkazem s twórcy świata danym człowie­
k o w i ,  aby się naród ludzki krzewił,  i l u ­
bo zwyczaiem Tureck im iest ,  iż kobieta 
żadnego pieniężnego nie wnosi w dom 
męża posagu,  owszem żeniący się obowią­
zany do dania pewnego zap isu ,  aby W 
przypadku w do wie ńs tw a ,  lub odddalenia 
idy od siebie przez rozwód , mieć m og ła  
przyzwoi tą sustentacyą,  tudzież prócz te­
go często na wet przed samym ślubem na 
okrycie prayszłey żony  i ozdobę łożyć 
m u s i : to iednak wszystko żadney nie czy­
ni zasvady,  kiedy rzadko zoaleść można 
Muzu łmana choć w ubogim stanie w b?z- 
■żeństwie i samotności.  Z  tego źrzódła 
n ieomylne  dla kraiu wyniknąćby mogło  
za lu dn ien ie ,  gdyby rozwiązłość M u z u ł ­
manów nie chcących się kontento.wać i e -  
dną  / .ona,  i szukających in n eg o  rodzaiu  
rozkosz z ut ratą zdrowia i wig oru^ nie 
zakładała tamy. Ceremonia ,  k tó re  za— 
chowuią  przy ś lubach,  nie maią w sobie 
nic świętego., panna młoda zkontraktowa-  
na przez przyjaciół ,  wsieść p o w in n a  w 
dzień wesela na konia lub wóz Wraz z in- 
nemi  zaproszonemi kobie t am i ,  w assys- 
tencyi przydanych sobie niewolnic,  i przy 
odgłosie muzyki  kraiowey ieehać w dom 
swoiego męża przyszłego,  za k tó rą  zaraz 
■i iey sprzęty i cała wyprawa iść powinna,  
Gdzie stanąwszy, zastaie go w progu na 
przyjęcie iey oczekującego,  który wzią­
wszy za rękę prz yb yłą ,  oświadcza iey tyle



przywiązania  i m i ł o ś c i ,  iałt g d y b y  m u  
z n a n ą  by ła  od dawnosc i .  Wszystkie- b o ­
w i e m  p r zedś lubne  starania czynić się 
z w y k ł y  przez uży te  osoby  i p rzy jac ió ł ,czę­
sto żeniący się dla t rudn oś c i  widzenia  tey,  
o  k tórą  się stara , - w  t e n  czas ią dopiero  
zoba czy , ,  gdy  m u  ią- p rzyprowadzą  , f u n -  
d u i ą c  sie ty lko  na powieściach o iey uro­
dzie osób do tego u ż y t y c h .

Cały dz ień po ty m trawią- na wesołości ,  
k tóra  inhe tn  sposobem , iak u  nas ,  iest 
u s t a n o w i o n a .  Goście zaproszeni  od n o ­
w o ż e ń c a  b a n k i e t u i ą  oso bno ,  a zaś ko b ie ­
t y  od ob yd w óc h s t r o n  spr ow adzon e  na  
Innem-'  bawią  się miey-scube-z ż.adney koin- 
m u n i k a c y i  i .widzenia się ie dn yc h  z  d r u ­
g i e m u  Wszys tko  t rwa  do n o c y ,  w wie­
czór  każdy powraca  do  swoiego d o m u .  —  

l ł róca  żon ś lu bnych-mieć  mogą  T u r c y
ty le  niewolnic,  ile im się podoba,  Ro z­
wody u nich nie są t r udn e ,  obydwom s tro­
n o m  -wolno iest żądać rozw odu , gdy  zay.  
dzie zniechęcenie lub przyczyna  z r y w a ­
jąca małżeńs two.  Przeniewierzenie ,  i złe- 
t rak towanie ,  są ka rdyna lne  do rozwodu 
p rz y c z y n y .  Prócz  te go  iest u  T u r k ó w  z w y -  
«*ai«tn j iż mąż powinien  dostarczać żo- 
s o n r ,  prócz* żywności  przyzwo-ite'y^iedwa-- 
b iu  i b a w e łn y  do r o b o t  r ę c z n y c h ,  ieżeli  
t e d y  w tym punkcie  znayduie- się żona o-- 
piesza łą  i nie chce ro b i ć ,  m ąż  t a k ? e  mu 
prawo zerwania  z.nią kon t r ak tu .  Gdy-zaśt 
bornie bra kui e  na  po t r zebac h  do życia,  ł u b  
m ą ż  używa deboszu> na ów czas także- żona; 
s łu sz ne  b ie rze pobudki  do starania się ©■ roz­
wód .  Z g o ła  nie masz-n ic - ła twieyszego  
iak rozwód u  Turków, ,  iedno niechcenie- 
<staie-się czasem- za ważną pr zyczynę ,gd y  
z tyd  i każdemu iaki wyniknie  profi t .  Czę­
sto się także zdarzy  , ~ iż r o z w o d y  nastę- 
pu ią  z i n t r y g  sekre tnych.  Ni ech a y  ub og i '  
t u r c z y n  nie maiacy znaćzney  p i o t t k c y f ,

dostanie piękney  ko b ie ty ,  i niech się iaS- 
kińfi p r z / y p a d k i e m  spodoba bogatemu , - 
znaydż-ie boga ty  sposób przez  stare ko­
biety odmówienia  i zba łamucenia  one'y , 
k tó r a  nie znaydzie  wielkie'y do rozwodu  
t rudności ,  p r z y  pieniężt iey boga tego  po ­
mocy,  poydzie do Kadego z dwoma na,-  
niówionenii  świadkami,  powie,  iż ią mąż 
źle traktLiie, i zechce rozwodu,  p r zy  da tk u  
pien iężnym wysłuchaną  zostanie. I r  tey 
to podobno nie mnieyszćy  okol iczności  
3posób zamykania  kobie t  u  T u r k ó w  wpro-- 
wadżono,  k;ażdy; się sądźi by d ź  w n iebez­
pieczeństwie ła twego żo n y  swoie' /  u-- 
t racen ia ,  k iedy  prawo i zwyczay znacz- 
n e y  w tym punkcie  nie obmyśl i ły^obrony. -

Żony więc T u r e c k i e  zostaią zawsze na- 
osobności,  i zamknięc iem opa trzone ,  bez 
zad ney  kom munikacyi  z płcią m ę z k ą ,  do 
łaźni  nawet  iść nie mogą  bez wyraźnego  
męża pozwolenia.  Wych-odząc z domu 
n a  ulicę, zawinione  by.dź p o w łn n y  tak , 
iż prócz oczu,  t w a rz y  ieh-widzieć nie mo­
żna. Bogatszych  turków ż o n y , k t ó r e  łaźnie- 
w dom u maią,  bardzo rzadko  o t r zymuią  
pozwolenie n a  wyyście z domu,  prócz ie- 
dnego  B ć i r a m u ,  gdzie wszystkie ko bi e ty  
m-aią prawo iścia do mecze tu  dla s łuchania 
Alkoranu .  I dla teg.o siedząc ustawicznie 
w do-nach , ,  zb-rzydziwszy sobie zabawy 
ręczne ,  wpadaią  w n i eczynne  ść, p ró żno w a­
nie i nudnos 'e, . k t ó r a  czasem występków 
obrażających- na tu rę  staie się. okazyą.  W - se­
rajach bogatych T u r k ó w  kobiety; ,  gdzie- 
praca ręczna  nie  tak iest zalecona, iak u 
uboższych,  t rawią  naywięcey  czasu na śpie­
waniach,  g ran iu  na tamburze ,  i k u r z e n i u ;  
cybucha, . , i  na wyszukiwaniu  ozdób w ubio-



rze  i tw a rzy ,  z chęci p rzypodo ba ni a  się 
mężowi  nad inne ry walki.  Prócz  per fum,  
i mniemanych  do przyozy  nienią u ro d y  spo­
sobów,  używać  z w y k ły  ziela pewnego,  któ- 
re  w Arabi i  około Męki rośnie,  dla u t r z y ­
mania  świeżości ciała aż do starości.  Zgoła 
ko b ie ty  Tureckie nie  maiąc początków e- 
dukacyi ,  k fó re b y  ięh w cnocie bez s t raży 
Utrzymać  mogły ,  nie uglądaią ty lko  oka .  
zy i  do obrażenia wierności  i kommuniko- 
wania się obcego.  Niech  ty lk o  w zamknię­
c iu st raży ulżą się zawady,  nigdzie pewnie'y 
i  i’atwie'y mąż o s zu kany m  nie będz ie,  iak 
o d  tureckich kobiet-  Wiele ies t  w y d a r z e ń ,  
k t ór e  T u r c y  powiada ią  sobie iak za hiśto- 
r y y k i  z a b a w n e , iż pomimo wszelkiego 

jzaipknięcia kobie ty  ich wynayuuią  spo­
sob y  zdcadzap  mę żów ,  do czego zawsze 
ins t ru menta mi  b y ł y  stare kobiety,  Turczyn-  

dostrzeżona z T ur czyne m nie podpada  
t y l k o  par ty  k u l a r n e y  męża swoiego karzę,  
l ecz  z chrześcianinem według prawa powin­
n a  bydź  utopiona , chrześcianin zaś spało? 
n y , o d  którego r y g o r u  iednern t y lko  wiary 
tu r ęck ięy  przyięc iem uwolnić -się może. 
Zg oł a  ieśli u s ta wy  obmyśl i ły  ostrożności 
Od u t r zyma nia  kobie t ,  ich przecież ży- 
wofć n ie równych  dobiera  sposobów,  aby  
gobie u lżyć  m o g ły  mocy mę żczyzn  n ad
sobą rozciągnione'y?

Potomstvyo u T u r k ó w  z żon ślubnych i 
na łożnic,  j ednakowego co do fo r tu ny  i 
fnaiątku,  oyęa używa prawa; mówią oni  
źe  człowiek,  k t ór em u p rz y p a d e k  daie ży? 
cie, nie może by dź  ni  zacnie'y, ni podle'y 
u ro d z o n y m ,  właśnie w tym punkcie  naśla- 
du ią  pie rwiastkowe zdania,  k iedy  co do 
urodzenia  równość ,  a co do dostpynośsi  
i e d n ą  tylko k ładziono  cnotę.

P ie rwsze  m o m en ta  życia ludzkiego  u 
T u rk ó w ,  wolne są . od władzy duchownych;  
dziecię, k tóre  się urodzi ,  sam oyc iec b ie.  
rze na ręce,  i dawszy mu  według  upodo-  
bania inne,  pfiaruie go Bo gu  w te słowa,  
w łożywsz y  w pr zód  w usta iego odrob inę  
soli: niech im ię święte Boskie będzie ci g u , 
stowne ta k  iak ta  sol, i n iechay od ciebie 
oddala w szelki smcik rzeczy ziem skich.

Fami l ie  tu reck ie  nie m aią iednak owego 
i s tałego imienia,  nie liczą między dos toy .  
nosć s ta rożytnych  nazwisk,  nie znaiąc szla­
chectwa; z tym wszystkim,  daią się widzieć 
nieiakieś s iady dawnych i s ła w n y c h  ludzi ,
k tóre  częścią prześladowane,częścią też p o ­
ważane bywaią? p o d ł u g  kaprysu  i okol i ­
czności k i’aiowycb-

Powszechne u  Turków zabaw y' —  Są  ie- 
szcze n ie mnieyszęy  uwagi  obrządki ,  k tó ­
r y m  święta.rel igią ustanowione i pogrzeby  
daią okazye,  W gene ra lnym sposobie życia tt 
T u r k ó w ,  to się obsgrvtQ wać szczególniey po­
winno,  iz wszystkie wynalazki  r o z r y w e k , 
iako to t e a t r ,  schadzki  oboiey  płci lu du  
pa mieyscą powszechne  i place,  bale i we­
sołości,  k tó r e  służą w Europie  za naypier -  
wszy sposób w społeczeństwie,  są u nich 
n ieznane.  Gry  nawet  dla zabawki ,  i hazar -  
downe w in n n y c h  kraiach znaczną część 
lud u  zatrudniające,  n ie ty lko  u  tego n a r o ­
du mieyscą n ie  maią,  ale co większa p r a .  
wem ie Mahomet  zabroni ł .  Mówi on wy? 
raźnie  wĄIkoranią j

»Wszelkiey g r y  forsowne'y z h azardem 
ąs t rzęż się, g r y  bowiem takowego rodzą* 
»iu są wynalez ione  od d iabła,  dla zaszcze- 
>> pienia między ludźmi  k łó tn i ,  sprzeczek,  
»dla za turdnien ia  ich, a by  zwyk łych  Bogt^
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»nie odmawiał! modlitw , i w czasie zwy- 
»czaynym  n!e wzywali imienia ie g o .”

W  dni święte, i n aboz-ns tv  u  poświęcone, 
nayw iększą  iest ro z ry w k ą  dja T u r k ó w , 
zeyść się na mieysce drzew em  o k ry te  W 

zacisze i cienia, lub  do k a w ia rń ,  i taną 
s iedząc ,  m ało  co ieden do dr.ugięgo m ó ­
wiąc, k u rz y ć  ty t u ń  i kawę 'pop iiać .  Ko­
b ie ty  zaś, k tó re  nigdy nie pow inny  byd^ 
pa iednyiT) z mężczyznami m ieyscu, za n a j ­
w iększą maią zabawkę, gdy idą pa place o- 
p a trzo n e  w s tudn ie  iw  wodę dobrą ,  gdzie 
zszedłszy się, siedzą bez żadne'y także zą- 
f>awy i rozmów g łośnych . P ró cz  tego vy 
dnie święte naywięcey iezdzą na  k o n iu ,  
ćwicząc się w sprawności rzucania  d z iry -  
dą, że zaś nie znają  żadnych p o ia z d ó w , 
k ażdy  więc T u rc z y n  stąpa się o i a k  naylep- 
gzego konia i ub ió r  na niego.

M uzyka  także , k tó ra  gdz ie indziey  iest w 
g u ś c ie ,  k tó ra  ty le  m iłych  sp raw nie  r o z r y ­
w e k ,  by n ay m u iey  u  T u rk ó w  nie  p os tąp i­
ł a ,  ieden to n  ża ło sny  i o k r o p n y  trw a  do? 
tą d  bpz odm iany  z daw nych  czasów, i też  
same? c o i p r z e d t y m ,  instrum ent^. ' Z g o lą  
t y t u ń  , kawa, koń  i h a rem , są to  rzeczy  
ezczególnieyszych zabawek melancholia 
cznego n a rodu  T u reck ieg o .  Każdy w par? 
ty k u la rn o śc i  m a kon ia  dla przeiażdzki, 
h a re m  a b y  w nim nąywigkszą część dnia 
i czasu t r a w i ł ;  t y tu ń  zaś i kaw a aby  się u- 
żywaiąc ich, i nic n ie  robiąc, n u d z i ł  w k a ­
w ia rn i  lu b  w w łasnym  dom u.

Ś w ięta  znaczniejsze u Turków'.
Święta  tedy  u  T u rk ó w  n ay p ry n c y p u l-  

n ieysze ,  prócz każdego p ią tk u ,  k tó r e n ie s t  
u  nich, iak u cbpześcien n ied z ie la ,  są Baje? 
ra m  wielki i m ały , W ie lk i  B ajeram , iest 
p o d o b n y  do naszey wielkanocy, t rw ać  z w y k ł  
dni 3. W tych  dn iach n ie  opuszczaią nic,

coby nie miało dodać do ozdoby  i pub li-  
cznego u k o n ten to w an ia ;  meczetów illu- 
minacya, nape łn ione  ludźm i place i m ecze ­
t y ,  posyłania  z powinszowaniem ied en  
drugiem u, ro zsy łan ie  sobie p o d a ru n k ó w ,  
wszystko to ma mieysce w czasie świąt r z e ­
czonych* K obie ty  naw et c a ły  ro k  zam ­
kn ię te ,  w p rzeciągu  tych uroczystości m aią  
wolność iścia do meczetów; Cesarz p i e r ­
wszego dnia czyni wielką i w span ia łą  do m e ­
czetu  Zofii paradę, w assys tency i  w szyst­
k ich praw ie panów  i dw oru  swoiego. D aie  
p o ty m  t ra k ta m e n t  dla osób szczególniey u -  
poważnionych, me w swoich, iednak a p a r ­
tam entach , i nie p r z y  sobie. Rozdaie n a ­
reszcie kaftany  cyw ilnym  i w oyskow ym  
urzędnikom* M a ły  Bairam , w siedmdzie- 
s ią tym  dn iu  po  wielkim  p rzy p ad a ,  ies j  
dniem rów nie ś w ię ty m ,  k tó ry m  obchodzą  
T u r c y  pamiątkę narodzen ia  p ro ro k a .  G e­
nera ln a  z ty m  wszystkie'm M u zu łm an ó w  O- 
pinia względem  świąt, iest p rzec iw ną  ‘na« 
sze'y, sądzą oni, iż wszelkie święta b a rdz iey  
końcem  odpoczynku  od p rac  ludziom, n i­
żeli dfa nabożeństwa us tanow ione,

O b rząd ek  pogrzebów nie iest także be*  
cerem onii,  iest on  punkfem  religii, oby as- 
systpwapo chorym , i onych nie odstępow a­
no , choćby  się w nayzaraźliw szych znaydy-  
wali chorobach, tudz ież  aby ich zachęcano 
do śm ierci,  i w rażano im sen tym en ta  od­
dania  się na wolą Boską i opa trzność .  —* 
N ay p ie rw szy  Dzanąii Iman m a  z w y c ż a y ,  
g d y  się dowie, iść cieszyć chorego i często 
się zdarzą ,  iż g d y  chory  b l isk o  b ę d ą c y  
skonania , w  znacznych pokaże  się b y d i  
d łu g ach ,  tenże  Im am  zyyołuie k re d y to ró w  
gdzie g d y  ukaże  s tan  um ierającego nić do­
starczający do w yp łacen ia  d ł u g ó w , zachęca
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>ch, a b y  k a r t y  swcie z łoży li  na łó ż k u  te-- 
goż,. i dopełn ia iąc  hero izm u  odstąp il i  swo­
ich pr.eten.syi p rz y  świadkach. I w  tak im , 
raz ie ,  gdy  się k tó ry  nie chce pow odow ać: 
zachęceniom  Im am a, poczy tu ią  go za M u . 
a u łm a n a  oziębł ego w wierze. T ego  iednak. 
sp o so b u  używ ać  zw ykli.na, ów cz.as, k i e d y  
sy tu acy a  chorego ies t  p raw ie  wszystkim. 
znaną  i ».e, u.trąęił: fo r tu n ę  przez

pade kt . /  n  j • -  • iJ \ JJaUzy ciąg n a s tą p i:))

II.
Ż O Ł N I E R Z  L U D W I K A  X l V g o

czyli liis to ry a  Jctkóba des Saułs. Powieść ' 
j p .  de P rtfo n ta iń e , na prawdziwdrn p o d a ­

niu  oparta .
W  pośród wód O ja p o k n ,  iedne'y z nay- 

p ięk n iey szy ch  rzek G u ja n y ,  z n a y d u ie  się 
m a ła  w ysepka ,,  k tó ra  zaym uiące  o b u d zą  
w sp o m n ie n ia .  Na n i e y  to ż y ł  przez 40  
l a t  s ę d z iw y .ż o łn ie r z ,  u w o ln io n y  i  w o y - -  
sk a  L u d w ik a  X I V ,  z n a n y  pospolicie w 
ty  m k r a i u , pod  im ien iem  Jdhoha des Sauts, 
p o n ie w a ż  nay b ard z iey  l u b i ł  szu m  w o d o ­
spadu , Starzec, tea i?3 p rzy ro d z« n ia  s m u ­
tny, i rneiaucho-łiezny, p rzeb iega ł,  s a m o ­
t n e  b rzeg i  t e y  n iazm ie rn ey  rzek i y„ k tó ra  
p rz y  uyśe iu  ma przesz ło  dw ie  m iłe  szero­
k o ś c i ,  Z  ro zk o szą  s łu c h a ł  ry  czep i a sp ie ­
n i o n y c h  w a łów  s k tó re  podczas n o w iu ,  
■z. szybkością  zadziwiaiącąwzraslaią> i tw o ­
r z ą  że lak  pow iem , o b sze rn y  p r z y l ą d s k n a .  
p p w ie r z c h n i  m o rza .

R o zg ła szan o  w ówczas wiele w ieści o 
p o b u d k a c h ,  k tó re  s k ło n i ły  Jakóba  des 
S a u ts  do  opuszczenia  F ra n c y i  i do  o b r a ­
n ia  siedliska w te'm dzikie'm i b ez lu d n e m  
m ieyscu . P o n ie w a ż  m ia ł - s z e ro k ą  b l iznę  
jra tw a r z y ,  u t r z y m y w a n o ż a  p o rz u c i ł  
'Oyczyznę z p o w o d u  p o ie d y n k u ,  w k tó ­
r y m  n ieszczęśliw ym  trafom z a b i ł  p rzeci­

w n ik a .  N ie k tó rz y  u t rz y m y w a l i  z w ie k -  
szem  p o d o b ie ń s tw e m  do  p ra w d y ,  że t e n  
z a c n y  i p raw y  ż o ł n i e r z , sp odz iew a ł się 
w yższego  s to p n ia ,  n ie  o t r z y m a ł  g o ,  a 
d r ę c z o n y  ta fom pyra  ż a le m ,  u d a ł  s°ię n a  
d ru g i  ląd s ta ły ,  aby  z a p o m n ia ł  o zaw ie ­
d z io n y c h  i n ad z ie iach . .  Lecz. cóż w  tem  
b y ł o b y  dz iw nego ;,  że  u p o d o b a n ie  w spo- 
koynoscij.dostatecznym ., b y ł o  do  p rzy c ią -  
g n  tonią l a k o h a  des-Santa w. te p u s te  o k o ­
lice ?. Jest czas w  k tó ry m  c z ło w iek  z n u -  
ż o o y  c iąg łem i w zruszen iam i, w zdycha  do 
o d p o c z y n k u ,  J  w  k tó ry m  cisza p u s t y n i ,  
stale się dla n ieg o -p rzed m io tem  zazdrości!  
T o  p e w n a ,  że Jakób  des S au ts  nie uża­
l a ł  się w cal a i z a c h o w a ł  w sw o iey  u s t r o ­
n i  nayw iększą  cześć dla w ie lk iego  Króla 
k tó re m u  był- s ł u ż y ł  i. zawsze o n im  a 
ro z c z u le n ie m  w sp o m in a ł .

J.akoh des S au ts  p o s iada ł  oprócz  tego  
u sposob ien ie  u m y s łu  zn iew ala jące  go  do  

-p rz e k ła d a n ia  ciszy i sam otnośc i  nad w r z a ­
wę m iasta ..  W ie le  k o rzy s ta ł  z n au k ; . ro z -  
m y ś lan ie  b y ło  dla n iego  nayw iękśzą  
rozkoszą .  W  sam ey  dobie  wiek u  zacią­
g n ą ł  się pod  sz tandary  L u d w ik a  X IV , lecz 
wśród ob o zó w  nie  s a n ie d h a ł  n a u k ;  g d y  
w yszed ł  z, w oyska  p o ru c z o n o  mu. zarząd 
d ó b r , ,  k tóre  Jezu ic i  posiadali w K a jęnn ie .  
Z ap ew n ia ją  n a w e t ,  źe w  p o ży c iu  z n i e ­
m i  tak p o lu b i ł  l i te ra tu rę .  F e ń e lo n  z w ła ­
szcza b y ł  fogo u lu b io n y m  pisarzem: w spo­
m in a ł ,  o  n im .®  nayw iękśzą p rzy jem nośc ią .  
G d y  w ,bitw ie p o d  M alp laquef ,  ciężką o d ­
n ió s ł . ran ę ,  o p a t r z y ł  go  ten  s z a n o w n y  i . l i ­
to śc iw y  k a p ła n ;  będąc ieszc.ze ż o łn ie rz e m  
w id z ia ł  go pow tó rn ie  w K am bra i ,  i szczy- 
e ił  się z ; t e g o ^  że s ta ł .  n a  s t raży  przed  
iego pałaeem .

Ja k ó b -d e s  S a u ts  raófoił także z zapa­
łe m  o  M arsza łk u  Villars , Katinacie  i i n ­
n y c h  w ielk ich  l u d z i a c h , k t ó r z y w i e k  ten- 
u św ie tn il i .  M ieszkał nieiaki" czas w  P a ­
r y ż u ,  gdzie, s ły sza ł  oklaski,  o d d a w a n e
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Wierszom nie śmier te lnego  “Korne la ;  w sz y ­
stkie te W'spom'fiienia d o d a w a ł y  wiele po­
w a b u  iego r o z m o w i e .  Z tąd  p o c h o d z i ł o ,  
że osoby  z n a k o m i t e  s t o p n ie m  i nauką ,  
o d w ie d z a ły  g o  w  iego pus t yni .  J-akóba 
o b e j ś c i e  s ię,  w z b u d z a ł o  w nich równie  
szacunek  iak u s z anow an ie  dla niego,  .p r zy­
w d z i e w a ł  xv o wóz a-s' m u n d u r  , który m ia ł  
w b i twie  pod  Ma jplaque t ;  b ia łe  w ł o s y  spa­
da ły  m u  na r a m i o n a :  a pon iewa ż  z a p u ­
ścił  b ro d ę  , w s z y s t k o  t o  n a d a w a ł o  m u  
s z a n o w n ą  i rycerską  postać.

Ludzie n ig d y  nie zay m u ią  Stosownego  
d la  siebie mieysca  na z iemi .  W z n io s łe  
w y o b ra ż e n ia ,  c z y n i ł y  Jakóba  godnym le­
pszego losu .  N ic  nie w y r ó w n y w a ł o  iego 
p r z e m y s ł o w i  i czynnośc i .  Otaczała go 
p e w n a  liczba n i e w o l n i k ó w , k t ó r y c h  wprz-y- 
iac ió l  swoich za m ie n i ł .  N ie  p o t r z e b o w a ł  
tych  narzędzi  kary,  k tórych  u żyw a ł  i-chciwi 
i o k r u t n i  osadnicy .  J a k ó b  nie b y ł  ani  n i e ­
l u d z k i m ,  ani  ł a k o m y m  na b o g a c t w a . —  
Nie p r z y b y ł  do K a i e n n y  dla. zebran ia  m a ­
ją tku  ; chc ia ł  żyć i um rzeć  s p o k o j  nie w 
swoiom m ie szk an iu .  Jego  m u r z y n i  wy­
wdzięczal i  m u  się p r z y w i ą z a n i e m  za do­
b r o d z i e j s t w a  , k tó re m i  ich ob darza ł .

J a k ó b  des Sa u ts  p o l u b i ł  bardzo  swoię 
wysepkę .  Mo żemy  ocenie  ile pracy m u ­
siał  podjąć  dla u p ł o d n i e n i a  ziemi  n i e u -  
rodzayne 'y ,  u b o g i e y  i  zu p e łn ie  n ie od po -  
w i e d n i e y  t r u d o m  cz łowieka-  Z d o ł a ł  i e -  
d n a k  u l epszyć  tę  n ie w d z ię czn ą  ziemię 
prze  z r o z m a i t e  s p o s o b y ;  zasadz i ł  naprzód  
W s-wi y p u s t y n i  m a n i o k  i przez to m ógł  
stać się u ż y te c z n y m  dla drugic h  i h o y n ie  
obdarzać  tyc h  , k tó rzy  pot r zebowa l i  iego 
Wsparcia ; u p r a w i a ł  także r o ś l n y  farbier-  
slue,  i n d ig o  i b a w e ł n ę ;  za iego również, 
s t a r an iem kaw a r od z i ła  się. obficie ma b r z e ­
gach  rzek i  (Kapoku.  D o k a z a ł  i tego,  że 
w i n n a  la toroś l  p ię ła  się, o k o ł o  iego d o m -  
k n ,  co b y ł o  n i e s ł y c h a n y m  c u d e m  w t y m  
k l i m a c i e .  N a k o n i e c  p r z y b r a ł  za  to w a r z y ­

szów s a m o tn e g o  żyćia,  m n ó s t w o  zwierzą t  
d o m o w y c h .

D o m e m  Jakóba  nie by ł a  cha ta  pospol i ­
ta  , lecz obszerna  b u d o w l a ,  w  ktore'y m ó g ł  
p o d ł u g  u p o d o b a n i a  p r z y y m o w a ć  g o ś c i : 
b y ł o  ta m  m n ó s t w o  nayw ygo dn ie yszyc h  
sprzę tów.  Co  t y l k o  mo że  zaspokoić sm ak  
E u r o p e j s k i  wszys tko  się t a m  z n a j d o w a ł o .  
T e n  d o m  nie m i a ł  ani  f i larów, ani  p rzy— 
s ion ków,  lecz b j J  porządnie  z b u d o w a n y  
i należycie rcrratądzoiłjć. Ogród  o tacza ją­
cy g o ,  r ó w n i e  b y ł  p r z y j e m n y ;  u r z ą d z i ł  
W n i m  schronien ie  przed  s ło ńc em  Oj a po.. 
k u ,  które- często wszys tko w y p a la .  •—  
W spiek łych  to  zwłaszcza równinach- ,  
d rzewa  uw ażać  na leży za pr zy iac ió ł  n a ­
szych ; pokrzepia ią nas s ł o d k i m  sok iem 
sw di ch  ow oc ów  i os łan ia ią  nas d o b r o ­
c z y n n y m  c ien iem.  Jakób szczęśl iwy by !  
w c h ł o d n i k a c h  iego ręką  za s a d z o n y c h .—— 
Wszys tk ie  r oś l in y  z szerokie'ni l iściem 
pięknie us ta w io ne  w o k o ł o  d o m u ,  czy ­
n i ł y  ch łód  ro zk o szn y ,

W.idząc wysepkę  Jakóba  des Sauts ,  m o ­
żna b y ł o  mn ie m ać ,  że za czarow a ł  to  miey-  
sce :  wszystko tam o d d y c h a ł o  obecnością  
cz łowieka. ;  wszys tk ie  r o ś l i n y  coraz  b u y -  
n iey wzras ta ły .  Za ledwie  s łońce  w z n i o ­
s ło  się nad po z iom ,  o n  r o zpo czyn a ł  p ra ­
cę*. k o pa no ,  s iano,  m u r z y n i  śpiewali  aby  
z  większym pracować  zapa łem.  S utrzeć 
k i e r o w a ł  wszystkietoi  przedsięwzięciami,* 
upa ia ł  się radością,  widząc,  że  m u  w szy­
stko  p o m y ś ln ie  idzie.  Jest  pewien r o d z a y  
szczęścia p r z y w ią z a n y  do  prac właściciela 
przybywaiąceg-o pie rwszy raz do kra iu  n ie ­
w p raw nego .  Nic bardziej* n ie  u p r z y i e -  
mn ia  w o l n y c h  chwil  żo łn ie rza ,  iak z a t r u ­
dn ie n ia  ro lnicze .  Kiedy Jakób  p rz e c h a ­
d z a ł  się W ogrodz ie  z d ł u g ą  b r o d ą  i p rze­
ciętą twarzą ,  ł a t w o  go m o ż n a  b y ło  wziąźć 
za i e dne go  z d a w n y c h  R z y m i a n ,  k tó r z y  
p o  w Otynie powraca l i  do p ługa .

J a k ó b o w i  da leko b y ł o  łepięy  w m a łg y



tvysepce,  aniżel i  g d y b y  się b y ł  zapuścił '  
\v roz leg łe  k r a i e ;  o b w a r o w a ł  się nieiako  
W teru dz ikiem m ieyscu  od  wszelkich 
pr zyp adków .  N a  nayran ieyszy  znak  s łu -  
rHcY g o to w i  byl i  n a  iego r o zka zy ,  a b r o n i  
ognistey  n i e  s k ł a d a ł  -nigdy. T y r a  sp oso ­
b e m  u n i k n ą ł  t akże  c z e rw o n y c h  tygrysów 
k tó re  się n i ezm ie rn ie  r o z m n o ż y ł y  w la­
sach G u ja n y .  In n a  ieszcze p o b u d k a  za­
t r z y m y w a ł a  g o  w pośród  rzeki ,  to  iest są­
s iedz two I n d y a n  , k t ó r z y  m u  ryb  dos ta r ­
czali  obficie.  Jakób  n aw za ie m  d a w a ł  iia 
ow oce  z d r z e w ,  k tóre  Zasadz ił ,  i inn e  
fzeczy  rnniey l u b  więcey  szacowne dla 
tegó l u d u ,  i ak o  t o :  n o ż e ,  sierpy, zwier ­
c iad ła  i t. p. —  Haz p o d a r o w a ł  bęben  
O ja m p o m ,  b i t n e m u  na ro dow i ,  co go b a r ­
dzo  u  nich w s ł a w i ł o :  b y ł a  to zamiana  
Wza jemnych  p o s łu g .  Gal ibowie także  po­
magali  m u  częs tokroć  oczyszczać ogród 
z gąsienic poze ra iąeych  liście na drzewi­
nach;  pa lo no  t u  i Owdzie ciała a r o m a t y ­
c z n e ,  k tórych  zapach  o d d a l a ł  mrówki  i 
Oczyszczał p o w ie t r ze  Z k o m a r ó w , które 
i  szczególną ża iad łośc ią  d o k u c z a ł y  n o w o  
p r z y b y ł y m .

Człowiek  sa m ot ny  wzdycha do podo­
b n y c h  s o b i e ; j a k ó b  często spogląda ł  na 
brzegi  rzeki .  Jak pa t r ya rcha  P a l e s t y n y  
zdawał się Wzywać pod różny ch  ofiaruiąc 
itń p r z y t u ł e k  i gościnność; z iakąż radością 
p r z y y m o w a ł  każdego,  k to ty iko  chciał  się 
Zatrzymać w iego zaciszu! J leż r a z y  dom le­
go  b y ł  schronieniem missyonarzy idących 
fozkrzewiac  wiarę ś. w tych samotnych 
kra inach!  N adews zys tko  moc no  się za­
p rz y ja źn i ł  z oycem F a u g n e ,  cz łowiekiem 
pobła ża jącym i umia rko wanym,  k t ó r y  się 
tak dzielnie p r z y ł o ż y ł  do wynagrodzenia  
krzyw d  zadanych religii w czasie k iedy  Art- 
g l i cy  wzięli twierdzę S. L u d w i k a  i dopu.  
ścili się w n iey na yo kr op n ie yśzyc h  łup ieztw.
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Żołnierz Lu dwi ka  XIV nie d ług o  p ot em  

iak osiadł  na  wyspie rzeki  Ojapok,  za w ar ł  
ścisłe stosunki  z d z i k i m i ,  o k tórych  inz 
Uczyni liśmy w zm ia nkę ,  żyiącemi z połowa* 
tiia i ry bo łó w s tw a .  Błędn e  gromady o- 
Swoily się na widok tego  szanownego star* 
ba, ponieważ wszystko wzbudza ło  zaufania 
k u  n iemu.  M yln i e  mówiono że Jndyania  
do n ikogo  przywiązać się nie mogą,  p r z y ­
wiązali się do Jakuba  ; aie to prawda  ze on  
codzien świadczył  im rozmaite  przys łu g i .  
Pos iada ł  sposob leczenia chorób  f izycznych,  
k tó re  ty m  ludz iom bardzo  Często dok ucza ­
ją, i pochodzą ze zbytniego  używania  pokar-> 
mów i napoiów w kra iu ,  gdzie p rz y ro d z e n ia  
rozrzuca  swoie dary .  Ponieważ znał  d o k ł a ­
dnie ięzyk Galibow oświecał ich swoiemi 
rozmow ami .  Nie  przestawał ich zadziwiać 
Opowiadaniem bitew i wszystkich Wielkich 
w ypadk ów  z panowania  Ludwika  XIV. — 
Ludzie  staią się bardz iey  towarzyskimi  
p rzez  powiększenie zakresu  potrzeb mo­
ralnych;  Jakób dokaza ł  t e g o ,  że wpoił  w 
nich podziwienie i c i ekaw ość , n ieznóńą  
im ’fr życiu iednostaynem i rtiedołę* 
żne'm.— W  czasie o k tó rym  mowa, Jndya-  
fiie te'm bardzie'y Uczuli po t rzebę  zbl i ­
żenia się do E u r o p e y c z y k ó w ,  żeieh  n a p a ­
stowali m u rzy n i  tu ła ią cy  się po borach i 
żyiący ty lko  z łup i ez twa  ; Jakób bardzo  
dobrze ich przyją ł ,  szanował ich zwycza je,  
b y w a ł  na ich obchodach związków m a ł ­
żeńskich,  na pogrzebach , k tóre  n igdy  nie 
są bez wielkich p rz yg o to w ań  i okazałości .  
N a  okazanie mUswoiey wdzięczności dzi­
k ie  kobie ty  z d ł u g i e m i  włosami przyno s i ł y  
mu ptony  rybołó wstwa.  On  ie b łogos ła wi ł  
i odmawia ł  modl i twy nad g ło wami ich dzie- 
ći;  byw ał  oyCem chrzesnym tych  które 
t tyc howyw ano  w wierze katoliekie'y* 

(Dokończenie  nastąpi .)


